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Z am ierzam y w y p o w ied z ieć o tw arc ie : 

1 ) jak ie n ależy stw orzy ć p o d ło że ;

2 ) jak ie są n asze żąd an ia p o d w zg lę ­

d em g o sp o d arczy m i p o lity czn y m ?

N ajd o sk o n alszy n aw et p ro g ram  n ie m o  

że b y ć p rzep ro w adzo n y b ez żywego udzia­
łu i goniwej współpracy ludności pomor­
skiej. Jeże li jed n ak ta lu d n o ść ź p raw  

d ziw ie p o m o rsk ą u p o rem i w y trw ało ­

śc ią m a w sp ó łp raco w ać , trzeb a zd o b y ć  

je j wiarę w program i pełne zaufanie. — 
A b y zaś zd o b y ć je j zau ian ie . n ależy k o ­

n ieczn ie w p ierw u su n ąć w szy stko ,, co ją  

zraża i zn iecn ęca , co n ieu fn o ść b u d zi. —  

M iaro d a jn e czy n n ik i p o w in n y usunąć z 

Pomorza, a p rzy n. o d sun ąć o d w p ły w ó w  

i p racy u rzęd o w ej w szy stk ie elementy nie 

odpowiednie, w s-ystk ich ty ch lu d z i, k tó ­

rzy zrazili do siebie Pomorzan lu b zd y ­
sk red y to w ali się i sk o m pro m ito w ali, w o ­

b ec P o m o rzan . N ie m iejsce tu , an y  

w ch o d zić w szczeg ó ły .

N ależy d ale j o d p o w . zm o d y fik o w ać m e ­

to d y , d la k tó ry ch u w ięk szo śc i n ie zn a j­

d zie się n ig d y zro zu m ien ia . P o m o rzan ie  

m y ślą kategoriami Zachodu i o p eru ją m e  

lo d am i zach o dn iem i.

P o m orzan ie nie lubią fanfar i b ły ­

sk o tliw o śc i, lecz cen ią sp o k o jn ą , rze te ln ą  

ro b o tę .
P o m o rzan ie n ie lu b ią się w y su w ać , a te  

g łęb o k o odczuwają lekceważenie i ce lo w e  

ich odsuwanie. Z al m ają P o m o rzan ie g lę  

b o k i, że P o m o rzan się d y sk w alifik u je —  

i co raz w ięce .i usuwa z urzędów i insty- 

tucyj, — czasem  p o d pozorem b rak u ja ­
k ieg o ś p ap ierk u k w alifik acy jn eg o , ch o ć  

w y k aza li u zd o ln ien ie i w y d ajn ą p raco w i­

to ść, a lb o d la p arty jn y ch w zg lęd ó w —  

lu b in n y ch małostkowych w zg lęd ó w .

N ależy  .ro d o w ity ch P o m o rzan w p ro w a ­

d zić n a u rzęd o w e stan o w iska — tak że  

wyższe i najwyższe, b o zn a ją lep ie j te ­

ren p racy i sto su n ki, n iż in n i, lep ie j 
znają niebezpieczeństwa, g ro żąc , i sk u tecz  

n ie j i zap o b ieg . a lb o  je  zw alczać p o tra fią . 

N ie jestto jeszcze d o w o d em  zd o ln o śc i lu b  

p atrio ty zm u w ed le n aszy ch p rzek on ań , 

jeżeli k to ś b ez sw ej zasłu g i n au czy ł się  

piękniej wyrażać po polsku, jeże li ma 

sw adę —  czasem d o gadulstwa p o su n ię tą , 

-r i jeżeli u m ię się łam ać w u k ło n ach to  

n a tę , to n a o w ą stro n ę , a u w ie lb iać b ez  

zastrzeżeń ty ch , k tó ry ch siąw ić k ażą . —  

N ależy naprawić krzywdy gospodarcze, 
P o m o rzan o m w y rząd zo n e p o d w zg lęd em  

o sad n iczy m , p rzy k o n cesjach , d o staw ach , 
k red y tach . S ło w em , n ależy P o m o rzan  

u zn ać n ie ty lk o słow am i, — a le też czy­
nami jak o w ca łe j p ełn i ró w n o u p raw n io ­

n y ch i p ełn o w arto śc io w y ch P o lak ó w , k tó ­

ry m  n a ty m  te ren ie n ależy p ierw szeń stw o .
N ależy u w zg lęd n iać n ależy c ie p sy ch i­

k ę i id eo lo g ję p o m o rsk ą , szanować uczu­
cia pomorskie. M im o p ew n y ch ró żn ić P o ­

m o rzan in jes t z g łęb i d u szy p o lsk im p a-  
trjo tą , —  o te rn n ależy zaw sze p am ię tać . 

N ie w ch o d zim y w szczeg ó ły . M ąd re j g ło ­

w ie d o ść n a sło w ie! S łow em  n ależy stw o ­

rzy ć d o b re p o d ło że d o p ro g ram o w ej p ra ­

cy . *

W szelk ie szu m n e frazesy i deklamacje 

o zn aczen iu P o m o rza i w sp ó łp racy d la P o  

m o rza , d la m o carstw o w ej P o lsk i n ie  

zn a jd ą u P o m o rzan w iary i zau fan ia d o ­

p ó ty . d o p ó k i n ie zo stan ie stw o rzo n a  

atmosfera zaufania wzajemnego. P o m o ­

rzan ie zb y t często b y w -a li w y w ied zen i w  

p o le , zb y t d u żo d o zn aw ali ro zczaro w ań i 

u p o śled zeń , b y zg ó ry i b ez zastrzeżeń sz li 

n a lep p ięk n y ch słó w ek ; zb y t często p o  
n iew c-asie p rzek on y w ali się . że ró żn i d e-  

k lam ato rzy i h u rap a trjo c i w y zy sk iw ali 

ićh i u ży w ali jak b y d rab in y . ab y się  
w sp iąć n a w y ży ny , zd o b y ć w p ły w y i sta  

n o w isk a , lu b u tw ierd z ić się n a n ich . D o  

p o ty P o m o rzan ie n ic p rzek o n ają się n a  

fak tach , że sfe ry rząd zące u zn a ją P o m o ­
rzan jak o pełnowartościcwych i równou­
prawnionych Polaków, d o p ó ki n ie stw ier­

d zą , że szczerze zab ra .n o się d o n ap ra ­

w ian ia upośledzeń i krzywd Pomorza­
nom w y rząd zon y ch , d o p ó ty P o m o rzan ie  

w iary w d o b rą w o lę i zauiania mieć nie 
mogą, —  an i n aw et c i, k tó rzy d la jak ich  

k o lw iek w zg lęd ó w i w zg lęd z ik ó w zap isa li 

się d o szereg ó w  B e-B e.

A te raz p o m ó w m y o „programie po­
morskim*', a lb o racze j w p ierw o ty le re ­

k lam o w an y m „p o m o rsk im so fo rtp ro g ra- 

m ie ‘l, k tó ry jed n ak d o tąd w żad n y m  k ie  

runku n ie zo sta ł zrea lizo w an y .

„P o m o rsk i S o fo rtp ro g ram m " m a p rze ­

c iw d zia łać n iem ieck iem u „S o fo rtp ro  

g ram m  o w i i O sth ilfe .

R o zu m iem y , że p o m o rsk i S o fo rtp ro -  

g ram m , jeże li m a b y ć sk u teczn ą zap o rą, 

m u si w e w s^y stk iem  o d p o w iad ać n iem ie ­

ck iem u , a racze j w in ien b y ć szerszy .

N ie b ęd ąc sp ec ja lis tą p o lity k iem , • an i 

ek o n o m istą , o czy w iśc ie n ie ch cę i n ie  

m o g ę w ch o d zić w e w szy stk ie szczeg ó ły .

N iem ieck i S cfo rtp ro g ram m  łączy w so ­

b ie p o lity czn e i g o sp o d arcze śro d k i.
Z p o lity czn y ch śro d k ów w y m ien ić n a ­

leży —  o słab ian ie w k ażd e j d ziedz in ie e- 

lem en tu p o lsk ieg o , a rad y k a ln e w zm acn ia  

n ie n iem ieck ieg o ., p rzez o sadn ic tw o n iem ie  

ck ie , tan ie k red y ty d la N iem có w , a d u ­

szen ie P o lak ów n ad m iern em i p o d atk am i, 

n ied o p u szczan ie P o lak ó w d o u rzęd ó w , a  

w reszc ie p rzez szk o ln ic tw o n iem ieck ie , a  

tłu m ien ie p o lsk ie j n au k i i k u ltu ry . 1 re ll-

Czy należy obchodzić uroczyście 
ministra?
k ró tk o  p o zam ach u m ajo w y m , a  

p o m ijan ia P an a P rezy d en ta te rn  

z ich stro n y b y ć n ie p o w in n o .

A d ale j trzeb a p am iętać , że o b ecn ie w o jn y b ąd ź to g w ałtem  

w  S ejm ie to czą się o b rad y n ad zm ian ą  

k o n sty tu c ji, g d zie w ięk szo ść p o słó w  

zg ad za się ze zd an iem  stro n n ic tw a rzą ­

d o w eg o , że p o w ag ę P rezy d en ta n ależy  

w ięce j p o d n ieść w  zm ien io n e j k o n sty ­

tu c ji.

C zy cz ło n k o w ie i zw o len n icy stro n ­

n ic tw a rząd o w eg o , p o m ija jąc im ien in y  

P an a P rezy d en ta , a u w zg lęd n iając im ię  
n in y m arsz . P iłsu d sk ieg o , P o d n o szą  i ^en ^jeszcze  

au to ry tet P rezy d en ta R zeczy p o sp o litej?

W ątp im y  b ard zo !

Jeszcze in n y w zg ląd p rzem aw ia za  

te rn , ab y n ie u rząd zać żad n y ch u ro czy ­

sto śc i w d n iu im ien in m arsz. Jó zefa  

P iłsu d sk ieg o . P rzec ież w szy scy są p rze  

k o n an i, że za o b ecn e rząd y  b ierze o d p o ­

w ied zia ln o ść m arsz . P iłsu d sk i. A  rząd y  

te n ie z iśc iły m arzeń sp o łeczeń stw a i 

g m ach ach n ie zauw aży liśm y w ty m ! o b ecn y stan g o sp o d arczy jes t b ard zo

imieniny
W y czy tać m o żn a w  p ism ach i w  p o ­

to czn e j ro zm o w ie sły szy się , że jes t za ­

m iar u rząd zen ia u ro czy steg o o b ch o d u  

im ien in m in istra w o jn y m arsz . Jó zefa  

P iłsu d sk ieg o . T ej sp raw ie n ależy p o ­
św ięc ić k ilk a zd ań zasad n iczy ch .

W  R zeczy p o sp o lite j n ie u ch o d zi u rzą  

d zać co roczn ie  o b ch o d ó w  im ien in o w y ch  
n aw et P rezy d en ta . M o żna to u czy n ić w  
w y p ad k ach  n ad zw y cza jn y ch , jak  to  o b ec  
n ie d zieje się w  C zech o sło w acji, g d zie  
p rezy d en t M asary k  u k o ń czy ł 8 0 ro k ży ­
c ia i b ez p rzerw y zasiad a n a k rześle  
p rezy d ja ln y m o d p o w stan ia p ań stw a .  
A le n ie u ch o dzi u rząd zać u ro czysto śc i  
w  d zień im ien in jak ieg o k o lw iek m in i­
stra , ch o c iażb y u k ry teg o d y k ta to ra , za  
jak ieg o u w aża się o b ecn ie m arsz . P ił- j 
su d sk ieg o , jeże li p o n ad n im  sto i P rezy ­
d en t R zeczy p o sp o lite j.

T rzeb a stw ierd z ić , że w  ca łe j P o lsce  
n ie o b ch o d ziło się i n ie o b ch o d zi im ie­

n in P an a P rezy d en ta , a n a u rzęd o w y ch  

d n iu n aw et sz tan d aró w  w y w ieszo ny ch , 

w ięc b y ło b y p ew n y m n ie tak tem  u rzą ­
d zać te raz u ro czy sty o b ch ó d w d n iu  
im ien in m in . w o jn y .

W ielb icie le m arsz . P iłsu d sk ieg o n ie ­
ch a j p am ięta ją i o te rn , że o b ecn y  P rezy  
d en t R zeczy po sp o lite j jes t w y b ran y n a  
w y raźn e ży czen ie m arsz . P iłsu d sk ieg o

Uchwały Piasta za rozwiązaniem Sejmu 
i przeciw polityce narodowościowej rządu

W arszaw a, (T e l. w ł.)
O d b y ło się p o sied zen ie zarząd u  stro n  

n ic tw a „P iasta 1 1 p o d p rzew o d n ic tw em  

p o sła W ito sa . P o o b rad ach u ch w alo n o  
rezo lu cję  w  k tó re j m . in . stw ierd zo no , że  
sk ład o b ecneg o S ejm u d zięk i n ad u ży ­

c io m  w y b o rczy m  w  ro k u 1 9 2 8 n ie jes t 
n ależy tem  o d b ic iem  n astro jó w  w  sp o łe ­
czeń stw ie. S tw ierd zo n o d alej, że o b ecn y _ 
p ro g ram  ra to w an ia ro ln ic tw a w y su n ię-1  ty ch z iem iach .

ty p rzez o b ecn eg o m in istra ro ln ictw a  
ty czy ty lk o w  w ięk sze j w łasn ośc i a n ie! 

u w zg lęd n ia p o trzeb m ały ch ro ln ik ó w . ! 
R ó w n o cześn ie zarząd stron n ic tw a P ia-! 

sta stw ierd za, że p o lity k a n aro d o w o- > 
śc io w a n a n aszy ch k resach w sch o d n ich  i 
p ro w ad zo n a p rzez o b ecn y rząd jest ze  i 
w zg lęd ó w p ań stw o w y ch b ard zo n ieb ez- 1 
p ieczn a , g d y ż o słab ia ży w io ł p o lsk i n a

Besarsbja w niebezpieczeństwie 
wobec ataku bolszewickiego.

R y g a . I sp o rn e k w estje m ięd zy R u m u n ją a W ę-
„P raw d a “ zam ieszcza o b szern y arty - g ram i, zab ezp iecza jąc R u m u n ji ty ły n a  

w y p ad ek w o jn y z S o w ietam i.
W  k o ń cu arty k u łu „P raw d a 1 1 tw ier-  

_ _ _ _ _ i n arzędz iem A n g lji, d zi, że p o m im o p o p arc ia w ielk ich m o -  
i F ran c ji i P o lsk i i czy n i u siln e p rzy g o - carstw  R u m u n ja n ie p o w strzym a rew o  

to w an ia d o  w o jn y z S o w ie tam i.
O sta tn ia k o n feren c ja h ask a , 

n iem „P raw d y* , z łag o d z iła zn aczn ie

. k u ł, g w ałto w n ie a tak u jący R u m u n ję .
i D zien n ik zazn acza , że rząd M an iu  
' jes t p o słu szn em

Pogrzeb górników polskich.
B ru k se la , 1 0 . 3 . P A T .
W  u zu p ełn ien iu p o d ajem y , że liczba o - 

fia r k atastro fy w  k o p aln i w ęg la w  M arci- 
n elle p o w iększy ła się , p rzy czem p o m ięd zy  
zm arły m i w d n iu w czo ra jszy m zn a jd u je  

g ję zap rzęg n ię to d o p racy g erm ań sk ie j. —  
P ro testan ty zm o czy w iśc ie zaw sze szed ł i 
id z ie n a ręk ę p ru sk ie j p o lity ce g erm an i-  
zacy jn ej. — a „cen tro w cy 1 1 u siłu ją tak że  
K o śció ł k ato lick i u czy n ić n arzęd z iem  g er-  
m an izacy jn e j p o lity k i, jak to czy n ili n a  
W sch o d zie ju ż p rzed w o jn ą . W iem y, że  
w P ru sach W sch ., — w  t. z  w . „G ren z- 
m ark “ i n a Ś ląsk u O p o lsk im k asu je się  
co raz w ięce j n ab o żeń stw a p o lsk ie . W  ak ­
c ji p rzec iw p o lsk ie j w szy scy w N iem czech  
są zg o d n i, —  p o cząw szy o d n ajsk ra jn ie j­
szy ch n ac jo n a listó w aż d o k o m u n istó w .

T em u p o lity czn em u S o fo rtp ro g ram m ’o - 
w i n iem ieck iem u p o w in n iśm y p rzec iw sta  
w ić p o lsk i.

R o zu m p o lity czn y i d o b rze ro zu m ian y

c iężk i. N arzek ają ro ln icy , k u p cy , p rze ­
m y sło w cy , ro b o tn icy . C zy w  tak im  n a ­
stro ju w y p ad a w zy w ać o b y w ate li d o  

p o d p isy w an ia o d ezw u ro czy stych o b ch o  
d ó w im ien in m arsz . Jó zefa P iłsu d ­

sk ieg o ?
N iech o te rn w y d a sąd o p in ja p u ­

b liczn a .

lu cy jn eg o p ęd u lu d n o śc i B ezarab ji, k tó -  
zd a- ra p rzy łączy się d o S o w ie tó w .

się jeszcze jed en P o lak T ad eu sz A las. W  
p o g rzeb ie o fia r w zię li u d zia ł b isk u p T u - 
ray , p o se ł p o lsk i Jack o w sk i, p rzed staw ic ie  
le w ład z b elg ijsk ich i d u ch o w ień stw a . Z e­
b ra ło się n ań ró w n ież p rzesz ło ty siąc ro ­
b o tn ikó w  z ca łe j B elg ji.

za tem  
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w jęcej zn jo ia jy p raek o n ać sp rzy m ierzeńcó w ,

in te res p o lsk i n ak azu ją n am o słab ian ie  
e lem en tu n iem ieck ieg o a w zm acn ian ie  
p o lsk ieg o .

A  có ż d o tąd u czy n io n o w  ty m  w zg lęd z ie  
u n as n a Z ach o d zie , m iaa i. n a P o m o rzu ?

Ż ad n y ch b ezp raw i an i k rzy w dzen ia  
N iem có w  m y P o lacy d o p u szczać się n ie  
ch cem y , b o sp rzec iw ia się to n asze j ch rz . 
e ty ce i n asze j p o lsk ie j trad y cji i p sy ch ice . 
N ie u zn a jem y p o g ań sk ieg o szo w in izm u , 
an i p o g ań sk ie j e ty k i b ru ta ln e j siły . A to li 
n ie m o żem y się zrzec u zasad n io n y ch  
u p raw n ień , an i u czc iw ej o b ro n y n aszy ch  
n aro d o w o -p ań stw o w y ch in te resó w .

S tąd ża l m am y , z k tó reg o w y rasta ły  p o ­
d ejrzen ia i o b aw y , że n asze R ząd y n ie w y ­
zy sk ały n iezw ło czn ie w szy stk ich u p raw ­
n ień , z trak ta tu w ersa l, w y n ik a jący ch .

D laczeg o to zan iech an o p rzekazan ia o b -  
jek tó w lik w idacy jn y ch i an u lacy jn y ch tu ­
b y lczy m  P o lak o m , —  d laczeg o zw lek an o i 
p u szczon o się < n a p o ch y łą d ro g ę u -  
stęp stw ? B y lm y śm y m o g li się p o zb y ć d zie ­
sią tk ó w ty sięcy ‘N iem có w , zd o b y ć d la  
sw o ich ty siące o b iek tó w . D o w o dy n aszeg o  

• K o m ite tu N aró d , z D m o w sk im n a cze le , 
_ _ _ , # __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ 
P ru sacy o d czasó w S tareg o F ry ca aż d o  

i i b ezp raw iem , 
b ąd ź to p o d stęp em , —  a lb o n iesp raw ied li-  
w em i u staw am i w y d arli P o lak o m  p o siad ­
ło śc i i zm u sza li d o em ig rac ji, a w p ro w a ­
d za li e lem en t n iem ieck i. S o ju szn icy .ch c ie - 
li ch o ć w  m ałe j ty lk o częśc i n ap raw ić  
n am  tę k rzy w d ę ,- ch c ie li d ać n am  m o żn o ść  
sp ro w ad zen ia em ig ran tó w i w zm o cn ien ia  
p o lsk ieg o stan u p o siad an ia .

T ak m ało , za m ało n am p rzy zn an o  
u p raw n ień , u k rzy w d zo n o n as p rzy w y tk n ię  
c iu g ran ic , —  a m y ty ch zb y t m ały ch u p rą  

1 ' ' [----- i n ie w y k o rzy sta liśm y , i
' za trzy m aliśm y u sieb ie zg o ła n iep o trzeb n ie  

ty siące N iem có w -w d aśc ic ie li. A n j o p tan ­
tó w . k tó rzy to p rzez o p cję o k aza li, że n ie  
ch cą b y ć lo jaln y m i o b y w ate lam i P o lsk i. —  
n ie u su n ę liśm y , b o d u żo z n ich p o zo sta ło  
i p an o szą się u n as. ’ . .

A n o w y traktat pol.-niem. p rzew id u je  
dalsze jeszcze uszczuplenie n aszy ch u p raw  
n ień , i u stab ilizo w an ie n iem ieck ieg o stan u  
p o siad an ia — , a n aw et —  p o n o p rzew id u je  
p raw o o sied lan ia się N iem có w i p o w ro tu  
o p tan tó w . —  I to się n azy w a w zm acn ia ­
n iem p o lsk ieg o stan u p o siad an ia w zm ac ­
n ian iem p o lsk o śc i!  —  C iek aw iśm y w o b ec  te  
g o . jak ie śro d k i w zm acn ian ia p o lsk o śc i 
p rzew id u je p o m . „S o fo rb p ro g ram m A jeżeli 
n am u n iem o żliw ia się ro zszerzen ie p o i. 
stan u p o siad an ia , jeżeli n am się u su w a  
g ru n t z p o d n ó g , jeżeli n araża się P o m o ­
rze n a w y k u p g erm ań sk i, i n o w e za lan ie  

■ fa lą g erm ań sk ą i ży d o w sk ą .
A m o że m ają n asi w ielcy p o lity cy n a  

m y śli jak o śro d ek zb aw ien n y p arce lac ję?  
U staw ę re fo rm y ro ln e j sto so w an o w o b ec  
n iem ieck ie j w łasn o śc i d o tąd b . o g lęd n ie , —  
a N iem cy w zw iązk u z n o w ą u m o w ą ju ż  
p o d n o szą a la rm , —  i ch c ie lib y w y targ o ­
w ać d la sieb ie p rzy w ile je . A le m o że śru ­
b ę p o d atk ow ą w o b ec N iem có w m o cn ie j 
się p rzy kręca , a P o lak ó w w ięce j o szczę­
d za? P rzec iw n ie —  b o ć zn an e są fak ty , 
że o b szarn icy n iem ieccy , ży jący p o w iei-  
k o p ań sk u , p o tra fią U rzęd o m S k arb , tak  
w y k alku lo w ać d o ch o do w o ść , iż m n ie j p ła ­
cą p o d atku d o ch o d o w eg o , n iż śred n i g o ­
sp o d arz p o lsk i; a m n ie jszy m ro ln iko m  
n iem ieck im „L an d b u n d* św ie tn ie p o m a ­
g a w  o szaco w an iu d o ch o d o w o śc i. —  O  te rn  
jed n ak n ie p o m y ślan o , że trzeb ąby p o u -  
d ać p arce lac ji te m ajątk i n iem ., k tó re n ie  
w y k ażą p rzec ię tn e j d o ch o d o w o śc i p o l­
sk ich m ają tk ó w . —  A le p o lsk im o b y w a ­
te lo m  p raw ie ju ż p ro m ien iam i ren tgen o w -  
sk iem i p rześw ietla się k ieszen ie i żo łą ­
d ek . —  Z N iem cam i o b ch o d zą się jak z  
ja jk iem , a Niemcom coraz więcej czub 
rośnie.. D la k o n tro li p o lsk ich n aro d o w ­
có w u rząd za się kartoteki, p o lic ja w in n a  
o n ich sk ład ać szczeg ó łow e rap o rty , —  a le  
n ig d z ie n ie sły ch ać, b y n iem ieck ich o b y ­
w ate li —  lu b o p tan tó w o taczan o tak tro ­
sk liw ą o p iek ą .

W  d zied z in ie szk o ln e j N iem cy d o zn a ­
ją d alek o w ięk szy ch w zg lęd ó w , n iż trak ta  
ty p rzew id u ją , a w sp raw ach k u ltu ral­
n y ch i sp o łeczn ych p ełn ą m ają sw o b o d ę .

N ie d ziw im y w ięc , iżb y n iem ieck iem u  
S o fo rtp ro g ram m o w i u n as w ty ch w szy ­
stk ich d zied z in ach p rzec iw staw ian o —  p o t 
sk i S o fo riiyo g ram m p o m o rsk i. P o lsk i 
„S o fo rtp ro g ram m 1 p o m o rsk i —  d o tąd pu­
stym jest dźwiękiem, a n ie czy n em .

A le m o że w  d zied z in ie czy sto g o sp o d ar­
cze j lep ie j się p rzed staw ia p o m o rsk i b o -  
fo rtp ro g ram m ?

N iem cy zg o d nie w y asy g n o w ały o g ro m ­
n e k red y ty n a o sad n ic tw o n ad g ran iczn y  
ab y stw o rzy ć „siln y w al o ch ro n n y 1’ , ch o ć  
w ied zą w szy scy , że G erm an ji z n asze j 

fD ailszy c iąg n a strc iie d ru g ie j} .

zabra.no
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s tro n y  z a b o rc z o ść n ie g ro z i . N ie o to te ż  J 
c h o d z i , le c z ra c z e j o to , b y n a g ra n ic y  
s tw o rz y ć s o b ie p e w n e i s iln e o p a rc ie a u  
w y p a d u n a P o lsk ę . A  u n a s ? —  M ó w i­
l iś m y o te m  ju ż w y ż e j. N ie m c y rz u c a ją  
o g ro m n e s u m y n a u s ta b il iz o w a n ie n ie m . 
s ta n u p o s ia d a n ia w o b w o d a c h n a d g ra ­
n ic z n y c h , —  a p rz e rz u c ili z a p o ś re d n ic -  

. tw e m  b a n k ó w  —  n ib y  h o le n d e rs k ic h  —  o -  
g ro m n e s u m y n a p o ls k ie k re s y , a b y tu  
z a s il ić n ie m . ro ln ic tw o , k u p ie c tw o  i p rz e ­
m y s ł. P rz e s trz e g a liśm y o d d a w n a n a s z e  
rz ą d y , w s k a z y w a liś m y i w y k a z y w a liśm y ,  
ja k c ię ż k ą  N ie m c y w y tw a rz a ją konkuren­
cję P o la k o m  w e w s z y s tk ic h  g a łę z ia c h  g o ­
s p o d a rc z y c h . —  A  c ó ż to  n a s z e rz ą d y  p rz e  
c iw s ta w iły te m u groźnemu niebezpieczeń­
stwu? T y le c o n ic . A  w o b e c w z ra s ta ją ­
c e g o kryzysu gospodarczego n ie m . „ p e n e ­
t r a c ja g o s p o d a rc z a i n ie m . p o d b ó j g o s p o -  
d a rc z y * ’ P o m o rz a —  p o tę g u ją s ię d o naj­
wyższego stopnia.

C z y to n a z w a ć m o ż n a z a s ile n ie m  p o l­
s k ie g o ż y c ia g o s p o d a rc z e g o , je ż e li ra z p o  
ra z w y rz u c i s ię —  1 % — 3 m ilj . z ł . d ro g ie ­
g o , k ró tk o te rm in o w e g o k re d y tu  n a z a s ile ­
n ie ro ln ic tw a ? T o ć to k ro p la n a g o rą c e  
ż e la z o . C z y ż to je s t ć e lo w e m  z a s ile n ie m  
k u p ie c tw a , p rz e m y s łu i rz e m io s ła , je ż e li  
d a je s ię ta m  k ilk a se t ty s ię c y , iż p rz y  p o ­
d z ia le n a w s z y s tk ic h p o trz e b u ją c y c h w y -  
p a d ło b y  p o  k ilk a d z ie s ią t z ło ty c h k re d y tu ?

J e d y n e m , c o s ię re k la m u je —  to Gdy­
nia. P rz y z n a je m y c h ę tn ie , ż e ro z b u d o w a  
p o r tu  d o ś ć d a le k o p o s tą p iła . A le  —  c z y ż  
w  o d p o w ie d n ie m  te m p ie ro z b u d o w u je s ię  
te ż połączenia kolejowe z Gdynią? C ó ż  
z n a c z y  p o r t o z n a c z n e j s i le p rz e la d o w c z e j , 
je ż e li d o n ie g o n ie b ę d z ie m y m o g li d o w o  
z ić s z y b k o i s p ra w n ie to w a ró w  n a e k s ­
p o r t? P o r t n ie b ę d z ie w y z y s k a n y i n ie ­
re n to w n y . A  c z y p o r t m o ż e b y ć n a le ż y ­
c ie w y z y s k a n y , je ż e li w o d p o w . te m p ie  
n ie b ę d z ie ro z b u d o w a n e miasto p o r to w e ?  
A  w  G d y n i z n a c z n a l ic z b a d o m ó w d la  
b ra k u  k re d y tó w  ju ż ro k i w ię c e j n:e wy­
kończona. C z y m o g ą w G d y n i o s ie d la ć  
s ię f irm y d la  im p o r tu i e k s p o r tu  m o rs k ie  
g o , je ż e li n ie z n a jd ą  o d p o w . lo k a li n a  b iu  
ra , —  i m ie sz k a ń d la s w e g o p e rs o n e lu ?  
Zastój w rozbudowie — to klęska dla 
portu. N k w y k o ń c z e n ie  d o m ó w  —  to k lę ­
s k a d la ic h  w ła ś c ic ie l i , g d y ż w ło ż o n y k a ­
p ita ł n ie re n tu je  s ię , a o d s e te k o d e p o ż y ­
c z e k p ła c ić te ż n ie m o g ą , je ż e li n ie b io rą  
d o c h o d ó w z k o m o rn e g o . S m u tn e m n a ­
s tę p s tw e m  b ę d ą bankrnctwa i subhasty. 
A  p rz y o g ro m n y m  b ra k u k a p ita łu w  rę ­
k u p o ls k ie m  p rz y jd ą g d a ń s c y N ie m c y i  
f i lo g e rm a ń s c y Ż y d z i —  i w y k u p ią , — a  
P o la c y w y jd ą z to rb a m i ż e b ra c z e m i. I  
b ę d z ie p o ls k i p o r t — - a m ia s to  p o r to w e  
s ta n ie s ię ż y d o w s k o - n ie m ie c k ie m , —  i 
Ż y d z i i N ie m c y z y s k i c ią g n ą ć  b ę d ą z p o l­
s k ie j p ra c y i p o ls k ic h n a k ła d ó w . N a tu -  
ra łn e m  i k o n ie c z n e m  o p a rc ie m  p o r tu p o ­
w in n o b y ć polskie kupiectwo pomorskie, 
k tó re m u p rz y p a d a z a d a n ie u c z c iw e g o p o -  
ś re d n ic tw a ?  p o m ię d z y p o r te m  i p o ls k ie m  
z a p le c z e m . A  c ó ż u c z y n io n o , a b y  u m o ż li­
w ić p o i. k u p ie c tw u ta k i ro z w ó j, iż b y to  
s w o je z a d a n ie s p e łn ić m o g ło ? K rę p u je  
s ię i d u s i m a ło s tk o w e m i, ś m ie s z n e m i p rz e  
p is a m i, h a m u je s ię je g o ro z w ó j n ie z ro z u -  
m ia łe m i, iś c ie „ a u s tr ja c k ie m i m ą d ro ś c ia -  
m C  b iu ro k ra ty c z n e m i ró ż n o ra k ic h m o n o ­
p o li , lo tn e m i b ry g a d a m i m o n o p o lo w e m i,  
k tó ry c h  je d n i ta k , in n i o w a k in te rp re tu ją  
m a ło d u s z n e , n ie ż y c io w e p rz e p is y . S a m o ­
w o ln ie w y m ie rz a n y  podatek obrotowy, d u  
s z e n ie w y g ó ro w a n y m  p o d a tk ie m  d o c h o d o ­
w y m , —  k o n tro la m i i re w iz ja m i n isz c z y  
s ię k u p ie c tw o , zabija wszelką inicjatywy 
i chęć do twórczej pracy.

P o z a Ś lą s k ie m  k re s y  z a c h o d n ie m a ją  
s to su n k o w o s ła b y  p rz e m y s ł. Z d a w a ć b y s ię  
m o g ło , ż e przemya* B?morskl p o w in  e n b y  
s ię w z m a g a ć i ś w ie tn ie ro z w ija ć , g d y ż  m a  
ta ń sz y p rz e w ó z a r ty k u łó w e k s p o r to w y c h  
d o  p o r tu  —  i z p o r tu  im p o r to w a n y c h  s u rc w  
c ó w D o m y ś la m y s ię p rz y c z y n z a s to ju i 
u p a d k u . R z ą d o w e c z y n n ik i n ie c h p o in fo r ­
m u ją  s ię  u  z a in te re so w a n y c h . I ro in ic tw o  
p o m o rs k ie , k tó re  u n fe ję tn ą  p ra c ą  z p rz e e ę  
tn ie s ła b e j g le b y w y d o b y w a ć u m ia ło d o ś ć  
d o b rą d o c h o d o w o ś ć — p o w in n o  w s k u te k  
n a tu ra ln y c h  d o d a tn ic h  o k o lic z n o ś c i ro z w i­

ja ć s ię ra ź n o  —  i p rz e jm o w a ć p o ś re d n ik a  
ro lę , u p a d a  i k u rc z y  s ię  — • a  d la c z e g o ?  R o l­
n ic tw o  i h a n d e l ro ln ic z y  z a m ia s t p o ś re d n i­
c z y ć —  s ta je s ię o f ia rą d la n ie m ie c k ie g o  
p o ś re d n ic tw a . Z n a n y u k ła d e k s p o r to w y  
o d d a je rolnictwo i handel rolniczy w za­
leżność i n ie w o ię N ie m c o m , S m u tn e m i d o ­
ś w ia d c z e n ia m i p o u c z o n e ro ln ic tw o p o m o r ­
s k ie —  a n i p o d  g o s p o d a rc z y m  w z g lę d e m  
n ie p o k ła d a  n a d z ie i w  ty le  re k la m o w a n y m  
p o ls k o -n ie m ie c k im  u k ła d z ie , ra c z e j p ra w ie  
g o  s ię b o i.

P ła c im y liczne miljony na ambasady, 
poselstwa i placówki konsularne — a ja k ą  
z n ic h  m a m y k o rz y ś ć , je ż e li n a m  n ie p o ­
t r a f ią  o tw o rz y ć  i z a p e w n ić  k o rz y s tn y c h  ry n  
k ó w  z b y tu . U z a s a d n io n e s k a rg i m o g lib y ś ­
m y  m n o ż y ć — • i d łu g ą je sz c z e z n ic h  u ło ­
ż y ć l ita n ję . O d b y w a ją s ię l ic z n e z ja z d y i  
k o n fe re n c je , n a ra d y —  gada się dużo — 
d łu g ie  u c h w a la  s ię  re w o lu c je , o trz y m u je m y  
p o c ie sz a ją c e z a p e w n ie n ia —  tw o rz y s ię i 
re k la p iu je  ró ż n e  n o w e  Z je d n o c z e n ia  G o s p o ­
d a rc z e  —  a le  n ie m a  c z y n ó w . D z ie je  s ię  P o -

m o rz u 'ta k , ja k o w e m u z a ją c o w i z b a jk i ,  
k tó ry  to  m ia ł w ie lu p rz y ja c ió l-d o ra d c ó w  i  
p o c ie sz y c ie l i , k tó rz y ty le m u p o m o g li , ż e  
p s y  z a ją c z k a  d o g o n iły  i ro z s z a rp a ły .

P y ta m y  s ię  te d y , g d z ie ż  je s t ó w  s z u m n ie  
re k la m o w a n y p o m o rsk i S o fo r tp ro g ra m m ?  
A  m o ż e  m y  P o m o rz a n ie  ty le  je s te śm y  g łu p i  
i c ie m n i, ż e  g o  n ie  d o s trz e g a m y ! M o ż e te d y  
D z ie ń  P o m o rsk i i je g o  w y s o c y p ro te k to ro ­
w ie  ra c z ą  n a m  tę  ta je m n ic ę  o d s ło n ić .

Z p o w y ż s z y c h w y w o d ó w  m o ż n a b y w y ­
snuć niejedną w s k a z ó w k ę , ja k i re a ln y —  
p o m o rsk i S o fo r tp ro g ra m m  i w o g ó le p ro ­
g ra m  p o m o rsk i t r z e b a b y u ło ż y ć i c e lo w o  
p rz e p ro w a d z ić .

P o n ie w a ż D z ie ń P o m o rsk i , ja k o  n o w o ­
ro d e k  nie wie nic o dawnych wskazaniach 
programowych narodowców, p o n ie w a ż n a ­
w e t z n o w s z y c h  w y s n u ć  n ie  u m ie  p o z y ty w ­
n y c h w n io sk ó w , le c z w  k ry ty c e ty łk i ne­
gację w id z i, m u s im y m u  d o p o m ó c , c h o ć  
n ie s te y w  z n a c z n e j m ie rz e b ę d z ie m y m u -  
s ie l i p o w ta rz a ć  t r e ść  p o w y ż s z y c h  w y w o d ó w

Warunki traktatu handlowego 

zwycięstwem Niemiec.
Trudno uwierzyć, by jakikolwiek rząd w Polsce mógł się zgo­

dzić na takie warunki.
B e rlin , (T e ł . w ł.)

P o p rz y je z d n ie p o s ła R a u sc h e ra z  

W a rs z a w y  o g ło s z o n o  te k s t p ro w iz o r ju m  

h a n d lo w e g o  z  P o lsk ą .

„ B e r lin e r T a g e b la t t“ , o m a w ia ją c z a ­
k o ń c z e n ie ro k o w a ń p o ls k o -n ie m ie c k ic h  

s tw ie rd z a , ż e N ie m c o m  u d a ło  s ię u z y ­

s k a ć o d P o lsk i n a s tę p u ją c e  k o n c e s je :

1 ) k la u z u la n a jw ię k s z e g o u p rz y w ile ­

jo w a n ia , d z ię k i k tó re j N ie m c y  s ta n ą  n a  

p ie rw sz e m  m ie js c u  w ś ró d  p o ls k ic h  im ­

p o r te ró w .

p ra w o o s ie d la n ia s ię w P o lsc e  

n ie m ie c k ic h  k u p c ó w , in ż y n ie ró w , m o n ­

te ró w  i td . p rz y  z e z w o le n iu  n a  w ja z d  n a  

p rz e c ią g  n a jm n ie j 3 m ie s ię c y ;
3 ) u z n a n ie n ie m ie c k ic h ś w ia d e c tw  

(p o s ia d a to  w ie lk ie z n a c z e n ie d la p o ­

s łó w  n ie m ie c k ic h , z w ła s z c z a H a m b u r-

g a i B re m y );

4 ) k o n c e s je  d la n ie m ie c k ic h to w a ­

rz y s tw  o k rę to w y c h i p ra w o  p rz e w o ż e ­

n ia  e m ig ra n tó w  p o ls k ic h ;

5 ) c a łk o w ite d o p u sz c z e n ie N ie m ie c  

d o  p o ś re d n ic tw a h a n d lo w e g o w  P o ls c e .

F irm o m  n ie m ie c k im  b ę d z ie w o ln o  
u trz y m y w a ć w  P o ls c e s ta łe z a s tę p s tw a  

i w o ln o im  b ę d z ie s p ro w a d z a ć s i ły  fa ­

c h o w e z N ie m ie c .

In n o  d z ie n n ik i n ie m ie c k ie t r iu m fu ją  

ró w n ie ż  z p o w o d u  u s tę p s tw  P o ls k i.

W e d łu g  ź ró d e ł n ie m ie c k ic h , w n o -  

' w y m  te k ś c ie  u m o w y  n ie s p o d z ia n k ę s ta ­

n o w i z g o d a  rz ą d u  p o ls k ie g o  n a  z m n ie j ­

s z e n ie k o n ty n g e n tu w ę g lo w e g o  z  p rz e ­

w id y w a n y c h  p o p rz e d n io  3 5 0  0 0 0  to n n  n a  

3 2 0  0 0 0 to n n m ie s ię c z n ie . K o n ty n g e n t  

ś w iń  w y n o s ić  b ę d z ie  w  p ie rw s z y m  ro k u  

2 0 0  0 0 0  c e n tn a ró w  m e try c z n y c h , w  d ru ­

g im  ro k u  2 7 5  0 0 0 , a  o d  t r z e c ie g o  ro k u  p o  

c z ą w s z y  3 5 0  0 0 0  c e n tn a ró w  m e try c z n y c h  

ro c z n ie . Z w ie rz ę ta ż y w e m o g ą b y ć im ­

p o r to w a n e  je d y n ie d ro g ą  m o rsk ą  p rz e z  

n ie m ie c k ie  rz e ź n ie  p o r to w e .

C o s ię ty c z y k o n c e s y j d la  n ie m ie c ­

k ic h  to w a rz y s tw  o k rę to w y c h , to  z a w a r ­

te  z o s ta n ą  3  u m o w y  k o n c e s y jn e , n a d a ­

ją c e k o n c e s je 3 n a jp o w a ż n ie js z y m  n ie ­

m ie c k im  l in jo m  o k rę to w y m , k tó re d o ­

p u sz c z o n e  z o s ta ły  d o  o b s łu g i e m ig ra n ­

tó w  p o ls k ic h  n a ty c h s a m y c h w a ru n ­

k a c h , c o in n e  z a g ra n ic z n e to w a rz y s tw a  

ż e g lu g o w e . G d y  s ię  c z y ta  p is m a  n ie m ie c  

k ie to  t ru d n o  u w ie rz y ć b y  ja k ik o lw ie k  

rz ę d  w  P o ls c e m ó g ł ta k i t r a k ta t p o d p i ­

s a ć . T o ż p o d p is a n ie ta k ie g o t r a k ta tu  

b y ło b y p o d w a ż a n ie m n a s z y c h g ra n ic .

Protest sfer gospodarczych Wielkopolski 
przeciwko polityce podatkowej rządu. — 2000 przedstawicieli 
przemysłu, rzemiosła i handlu na wiecu. — We wtorek wszyst­

kie składy zamknięte.
P o z n a ń  1 0 . 3 . te l . w ł.

W c z o ra j w  p o łu d n ie n a jw ię k s z a w  P o ­

z n a n iu s a la w  n o w o w y b u d o w a jiy m  D o m u  

R z e m ie ś ln ic z y m  p rz y u l. R a ta jc z a k a z a p e ł  

n iła s ię p o  b rz e g i d w o m a ty s ią c a m i lu d z i . 

P rz e d s ta w ic ie le w ie lk o p o ls k ie g o p rz e m y ­

s łu , rz e m io s ła i h a n d lu p rz y b y li n a w ie c , 

z w o ła n y p rz e z Z w ią z e k T o w a rz y s tw  K u p ie  

c k ic h c e le m  z a ję c ia s ta n o w is k a w o b e c w y  

c o fa n ia p rz e z  rz ą d u lg  p o d a tk o w y c h .

W ie c z a g a ił p re z e s Z w . T o w . K u p ie ­

c k ic h p . S z u lc , s tw ie rd z a ją c , iż k u p ie c tw u  

w y m ie rz o n y z o s ta ł n o w y c io s , k tó ry d o -

p ro w a d z a je d o ro z p a c z y . N a z n a k p ro te ­

s tu p rz e c iw  n ie b y w a ły m  p ra k ty k o m  m in i­

s tra p ik . M a tu s z e w s k ie g o p re z e s R a d y N a  

c z e ln e j Z rz e s z e ń K u p ie c k ic h p . B o g u s ła w  

H e rz e z rz e k ł s ię s w e j g o d n o śc i . T o s a m o  

u c z y n ił p re z e s p o z n a ń s k ie g o  Z w . T o w . K u ­

p ie c k ic h p . K a z im ie rz O tm ia n o w sk i.

R e fe ra t w y g ło s ił d y re k to r Z w . T o w .  

K u p . p . B . S ik o rs k i . O ś w ia d c z y ł iż m .  
in n .:

—  „ C ie k a w e s ą k u lisy s z tu k i w y c o fy ­
w a n ia p ro je k tu rz ą d o w e g o  w  d rg ie m  c z y ­
ta n iu , n ig d y d o tą d  n ie  s p o ty k a n e w  p ra k ­

ty c e p a r la m e n ta rn e j . N ie p o ś le d n ią w  te j  
s p ra w ie ro lę o d e g ra ł je d e n z p o s łó w  B e -  
B e (p o s . H o ły ń sk i , k tó ry p ro w a d z ił k o n ­
s z a c h ty z m in . M a tu s z e w sk im ) , c z ło n e k  
p o d k o m is ji s k a rb o w e j, k tó ry z w y k ł b y ł  
z a p e w n ia ć p rz e d s ta w ic ie l i h a n d lu o s w e j  
ż y c z liw o śc i . S k o ń c z y ło s ię —  w y c o fa n ie m  

p o z o ró w  u lg !
C o  te ra z  b ę d z ie ?  —  L ic y ta c je  m n o ż ą  s ię  

z d n ia  n a d z ie ń  w y p rz e d a je s ię w  ta k ic h  
ra z a c h z a b e z c e n , b y le z a s p o k o ić m o lo ­
c h a f isk a ln e g o . U p a d ło ś c i , z a w ie s z e n ia  
w y p ła t s ą n a  p o rz ą d k u d z ie n n y m . P a trz y  
n a to k u p ie c tw o z t rw o g ą , c z e k a ją c , k ie ­
d y  n a s tą p i s ą d n y d z ie ń  d la d a ls z y c h . D o  
ty c h m a te r ja ln y c h  z a ła m a ń p rz y łą c z a s ię  
te ra z z a ła m a n ie  p ry c h ic z n e . B lis k o ś ć te r ­
m in u  p o d p is a n ia t r a k ta tu h a n d lo w e g o *  
N ie m c a m i z a g ra ż a b y to w i s e te k i ty s ię c y  
p o ls k ic h p la c ó w e k , k tó re rz ą d z le k k ie m  
s e rc e m  rz u c a n a p a s tw ę b ru ta ln e j i b e z ­
w z g lę d n ie p rz e w a ż a ją c e j w  s i le k o n k u re n  
c ji n ie m ie c k ie j .

D z iw n e , ż e m in . p rz e m y s łu i h a n d lu  
p a trz y o b o ję tn e m  o k ie m  n a a g o n ję s ta ­
n u k u p ie c k ie g o . K u p ie c tw o w id z i te ra z  
o s ta tn i ra tu n e k  w  S e jm ie ' 1 . —

R e fe ra t d y re k to ra Z w . T o w . K u p ie c ­
k ic h p rz y ję to z e z ro z u m ia łe m  p o ru sz e ­

n ie m .
W  d y s k u s ji p rz e m a w ia ł ja k o p ie rw sz y  

p o s e ł K lu b u N a ro d o w e g o L e w a n d o w sk i.  
M ó w c a z a c z ą ł o d s tw ie rd z e n ia , ż e n ie ­
s łu s z n e je s t tw ie rd z e n ie m in is tra s k a rb u , 
ja k o b y n ie m o ż n a u w z g lę d n ić u lg p o d a t­
k o w y c h d la h a n d lu z e w z g lę d u n a ró w n o ­
w a g ę b u d ż e tu . W s z y s tk ie c y f ro w e d a n e  
p rz e m a w ia ją z a te m , ż e u lg i b y ły b y  m o ż ­
l iw e , g d y b y z a n la z ła s ię d o b ra w o la rz ą ­
d u . N a p o p a rc ie s łu sz n o ś c i s w o ic h  w y w o  
d ó w  p rz e d s ta w ił m ó w c a o b s z e rn y m a te -  

r ja ł c y f ro w y .

N ie z w y k łe m o c n e w  to n ie i fo rm ie b y ­

ło p rz e m ó w ie n ie z n a n e g o p rz e m y s ło w c a  

p o z n a ń s k ie g o  p . Ż a k a . K ry z y s g o s p o d a rc z y  

n ie je s t w y n ik ie m  s tru k tu ry g o s p o d a rc z e j  

o g ó ln o św ia to w e j. W  o b e c n y c h a o s w trą c ił  

ro ln ic tw o n ie k to in n y , ty lk o rz ą d s w o ją  

p o li ty k ą re g la m e n to w a n ia s p o ż y c ia . N ie  

in a c z e j m a  s ię  rz e c z z k u p ie c tw e m . B o g a ty  

k ra j n ie m o ż e w y ż y w ić m ie sz k a ń c ó w -n ę -  

d z a rz y .

J e s te ś m y ś w ia d k a m i ta k ie j t r a g e d ji ,  

ż e w y s o c y d y g n ita rz e w o js k o w i, s p ra w u ­

ją c y rz ą d y , ro z b ra ja ją p o tę ż p ą d o n ie d a w -  

n a a rm ję g o s p o d a rc z ą . N a s u w a ją s ię  

w s p o m n ie n ia ro k u  1 7 9 4 .. ..

Z e b ra n i  n a w ie c u  u c h w a li l i  je -  _
d n o g ło ś n ie —  b e z s p rz e c z n o śc i

1 . z a m k n ą ć n a z n a k  p ro te s tu  w s z y s tk ie ., 

s k ła d y w  P o z n a n iu i n a p ro w in c ji w e  

w to re k  d n ia 1 1 b m . o d  g o d z . 1 p o c z ą w sz y  

i n ie o ś w ie tla ć te g o  w ie c z o ra  o k ie n  w y s ta ­

w o w y c h , re k la m  ś w ie tln y c h i tp .;

2 . ż ą d a ć d y m is ji m in . M a tu s z e w s k ie g o , 

k tó ry  n ie d o ró s ł d o  p ia s to w a n ia ta k  o d p o ­

w ie d z ia ln e g o  s ta n o w is k a ;

3 . m in is tro w i K w ia tk o w s k ie m u w y ra z ić  

u b o le w a n ie z p o w o d u z a n ie d b y w a n ia ż y ­

w o tn y c h  in te re s ó w  k u p ie c tw a ;

4 . d o m a g a ć s ię u c h w a le n ia p ro g ra m u  

d o ra ź n e j o p ie k i n a d p rz e m y s łe m i h a n ­

d le m  z ie m  z a c h o d n ic h , w  z w ią z k u z b li-  

s k ie m  z a w a rc ie m  t r a k ta tu h a n d lo w e g o z  

N ie m c a m i,

5 . Z e b ra n i w z y w a ją s w y c h p rz e d s ta w i­

c ie l i w  Iz b ie p rz e m .-h a n d lo w e j d o n a ty c h ­

m ia s to w e g o z a ję c ia e n e rg ic z n e g o s ta n o w i­

s k a w  s p ra w ie z le k c e w a ż e n ia p rz e z m in i ­

s tra  s k a rb u  je d n o m y ś ln e j o p in ji Z w ią z k u  

Iz b p rz e m .-h a n d lo w y c h w  s p ra w ie re fo r ­

m y p o d a tk u p rz e m y s ło w e g o .

Ó U 9

J. I. Kraszewski.

Powrót do gniazda.
(C ią g d a ls z y ) .

—  U  je j t ru m n y  m ie jsc e  m o je  —  
w o ła ł, —  ja  ja d ę .

—  J a  z to b ą  —  d o d a ł p is a rz .

N ie  b y ło  a n i c h w ili d o  s tra c e n ia . P o  

s ła n o  p o  k o n ie i w  p ó ł g o d z in y  p o te m  

b y li ju ż  o b a  n a  g o ś c iń c u . A  ż e  p is a rz  lę  

k a ł s ię  o p ó ź n ić , lu d z i w z ią ł , s trz e lc ó w  z  

b o ru , k tó rz y  ic h  k ró tsz e m i d ro g a m i p o ­
p ro w a d z ić m ie li .

P ra w ie  s ię d o  s ie b ie n ie  o d z y w a ją c ,  

le d w ie  k o n io m  d a w s z y  w y d y c h a ć , b ie g li  

ta k  d o R o c h o w a i z p o łu d n ia  w  n ie  

d z ie lę  z a m e k  p rz e d  s o b ą  n a  w z g ó rz u  u j ­

rz e li. P is a rz o d e tc h n ą ł lż e j , c ią g le s ię  

b o w ie m  t rw o ż y ł o to , a b y  s ię n ie  o p ó ź ­

n il i . E k s p o r ta c ja  z w ło k  d o p ie ro  w ie c z o ­

re m  o d b y ć s ię m ia ła . G ro b y ro d z in )  

z n a jd o w a ły  s ię  w  s k le p a c h  p a ra f ja ln e g o  

k o ś c io ła i tu  te ż w o je w o d z in a p o g rz e -  

b io n a  b y ć  m ia ła . D o b ie g łsz y  d o  m ia s te c a  

k a , le d w ie s u k n ie ż a ło b n e w d z ia w sz y ,  

J a n u sz  p ie sz o  p o sz e d ł k u  z a m k o w i. P o ­

g rz e b z g ro m a d z ił tu  z o k o lic y  n ie m a i  

w s z y s tk ą  s z la c h tę  i c a łe  g ro m a d y ’ z e  w s i  

d o R o c h o w a n a le ż ą c y c h . P e łn e b y ły  

p o d w ó rc e , p e łe n  z a m e k  i p rz e z ś c isk  
p rz e jś ć  n ie  b y ło  m o ż n a .

P o z n a n o  w s z a k ż e  J a n u sz a  i t łu m y  te
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ro z s tę p o w a ć  s ię  p rz e d  n im  z a c z ę ły . O c z j 

m a  c ie k ą w e m i m ie rz o n o  g o  i lu d z ie  le d ­

w ie  m u  z d ro g i u s z e d łsz y , b ie g li z a  n im ,  

c ie k a w i c o s ię s ta ć m ia ło .

C ia ło  s ta ło  je sz c z e w  t ru m n ie  w  k a  

p lic y ś w . W a w rz y ń c a , w  te j s a m e j, d o  

k tó re j J a n u s z n ie  p o s z e d ł s ię  m o d lić z e  

z m a r łą  m a tk ą . P rz y b y w a ł tu  te ra z  u  J e j  
z w ło k  ro z p o c z ę ć p o k u tę .

Z  b o k u , p rz y  k lę c z n ik u , z  tw a rz ę  b la  

d ę , z d ło ń m i ś c iśn ię te m i, k lę c z a ł w o je ­

w o d a .

G d y  J a n u s z w s z e d ł i p a d ł n a  k o la n a  

p rz y  t ru m n ie , w s z y s tk ic h o c z y  o b ró c iły  

s ię  m im o w o ln ie n a  s ta rc a , a le  n ik t ro z  

p o z n a ć n ie u m ia ł , c z y  w id z ia ł i p o z n a ł 

s y n a . P o z o s ta ł ta k  ja k  b y ł, n a p ó ł m a r ­

tw y , n ie p o ru s z o n y i n ie d rg n ę ła ż a d n a  

ż y łk a  s u ro w e j je g o  tw a rz y .

J a n u s z k lę c z a ł o d s ło n io n y , b o  d w ó r  

i g o ś c ie ż a ło b n i ro z s tę p il i s ię s z e ro k o ;  

n ie m ó g ł n ie  p o s trz e c g o  o jc ie c —  le c z  
n ie  w id z ia ł.

T a k  s a m o  s to ją c e g o  t ro c h ę  d a le j b ra ­
ta  z d a ły s ię o c z y je g o n ie p o z n a w a ć .  
M o d lił s ię .

M ro k  ju ż  p a d a ł, g d y  s tra s z n a  ta  s c e ­

n a  n ie m a  s k o ń c z y ła  s ię . D u c h o w ie ń s tw a  

o d ś p ie w a ło w ig il je , p rz e z n a c z e n i d o  te ­

g o  d w o rz a n ie  w z ię li t ru m n ę  n a  ra m io n a .  

N ie s io n o  ję  w ś ró d  ż a ło b n y c h  ś p ie w ó w , z  

ty s lę c e m  ś w ie c i p o c h o d n i. Z a c ia łe m

w y s tą p ił k ro k ie m  p o w a ż n y m  w o je w o ­

d a , n ie w id z ą c je s z c z e  n ik o g o .

P is a rz  n ie ś m ia ł s ię d o ń  z b liż y ć , p o ­

s z e d ł z a n im , c ią g n ą c J a n u sz a z a  rę k ę . 

D łu g i o rs z a k p o c ią g n ą ł z z a m k o w e g o  

w z g ó rz a , d ro g ą d o  m ia s te c z k a , w y s y p a ­
n ą  g a łę ź m i je d lin y .

Z  n ie z m ie rn y m  p rz e p y c h e m  o d b y w a ł  

s ię o b rz ę d ż a ło b n y , p rz e sz ło s tu d u ­

c h o w n y c h i z a k o n n ik ó w  to w a rz y sz y ło  

m u , k o ś c ió ł w y b ito  k ire m , ty s ią c e  ś w ia ­

te ł w  n im  g o rz a ło .

L e c z w s p a n ia ło ść  ta , k tó ra b y  in n e g o  

c z a s u  o b u d z a ła p o d z iw ie n ie lu d z i , n lo  
z w ra c a ła n ic z y ic h  o c z ó w : tu  s y n  i b ra t  

id ą c y  z a w o je w o d ą , k tó ry  w id z ie ć ic h  

n ie  c h c ia ł , z a jm o w a li w s z y s tk ic h .. .

Z e z w y k łe m i o b rz ę d y s k o ń c z y ło s ię  

w ie c z o rn e n a b o ż e ń s tw o  w  k o ś c ie le . W o ­

je w o d a o d  w ie lk ie g o o łta rz a p o trz e b o ­

w a ł iś ć  k u  d rz w io m  k o ś c ie ln y m , ta k , ż e  

n ie m a l s ię  o trz e ć  m u s ia ł o  s y n a  i p is a ­

rz a . B y ła  to  c h w ila , w  k tó re j s e rc e  p rz e  

m ó w ić m o g ło . W ła ś n ie k a p ła n , k tó ry  

e k s h o rtę g ło s ił , w z y w a ł ż y ją c y c h d o  

z g o d y , p rz e b a c z e n ia i m iło ś c i . Z d a w a ło  

s ię  w s z y s tk im , iż v » > je w o d a p rz y  z w ło ­

k a c h  m a tk i s y n o w i p rz e b a c z y .

P is a rz , k tó ry o b o k s ta ł, s z e p n ą ł J a ­
n u s z o w i: —  N a  k o la n a !

P o s łu sz n y , z ła m a n y  b ó le m , w o je w o ­

d z ie , w id z ą c z b liż a ją c e g o  s ię o jc a , p o ­
c h y li ł s ię  i p rz y k lę k n ą ł .

| S ta rz e c z a trz y m a ł s ię , ja k b y c h c ia ł  

o k a z a ć , ż e w id z ia ł i w ie d z ia ł o  n im .  

S p o jrz a ł g ró ź n o n a  o b u  i w o ln y m , p o ­

w a ż n y m  k ro k ie m , s ło w a n ie w y m ó ­
w iw s z y , w y s z e d ł.

U p o k o rz o n y  i z ła m a n y  w s ta ł J a n u sz .  

P is a rz b u c h n ą ł g n ie w e m , p o c h w y c ił s y  

n o w c a  z a  rę k ę  i ta k p rz e d z ie ra ją c s ię  
p rz e z t łu m , d o s ta l i s ię d o p ro g u . O b a  

p o s z li n o c  s p ę d z ić  w  g o s p o d z ie . N a  p ro ­

b o s tw ie d u c h o w n y c h b y ło  ty lu , ż e s ię  

ta m  n a w e t d la p o z d ro w ie n ia s ta ru s z k a  

d o s ta ć n ie  b y ło  p o d o b n a . W ie d z ia ł o n  o  

J a n u s z u , o d  z a k ry s tj i p o s trz e g ł s c e n ę  p o  
g rz e b o w ą  i c h o d z ił s m u tn y .

P o m ię d z y  s z la c h tą  s z e m ra n o , n ie  n a  

w o je w o d ę , b o  te g o n a w y k li w s z y sc y  u -  

w a ż a ć z a n ie p o k a la n e g o c z ło w ie k a , —  

o d z y w a n o  s ię z p rz e k ą s a m i o p is a rz u  
w o je w o d z ic u .

W e  d w o rz e w ie ś ć o  p rz y b y c iu  J a n u ­

s z a p o ru s z y ła te ż w s z y s tk ic h , s p o d z ie ­

w a n o  s ię  p o je d n a n ia , c ie sz y li s ię lu d z ie  

z a w c z a s u , le c z w ie c z ó r w s z e lk ą o d e b ra ł  
im  n a d z ie ję .

P ó ź n o  w  n o c  d o  d rz w i iz b y , w  k tó re j  

J a n u sz  z e s try je m  s ię m ie ś c il i, b o  c ia ­

s n o ta b y ła w ie lk a  w  m ia s te c z k u  i z a ­
m e k  c a ły  z a ję ty , —  p rz y s z e d ł p o k ry jo -  

m u  p o d s ta ro śc i , p rz y s u n ę ła s ię D u b ro -  

w in a . O b o je n ie ś li p o c ie c h ę d z ie c k u  p a ń  

s k ie m u  i łz y  s w o je .

IC ią g  d a lsz y  n a s tą p i^
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Z życia wąbrzeskiego 
oddziału Pracowników

Kupieckich.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  W ąbrzeźnie istn ieje oddział Z w iąz­

ku Pracow ników K upieckicr. D ziałalność  
organizacji te j pow oduje w iele narzekań a  
co zatem idzie osłab ia żyw otność T ow a­
rzystw a. W artykule nin iejszym obciął­
bym pośw ięcić kilka uw ag działalności 
oddziału i m ożliw ie w płynąć na unorm o ­
w anie w nim stosunków .

—  M ija już parę m iesięcy , gdy człon ­
kow ie oddziału zw racali się niejednokro t­
nie do zarządu z zapytan iem , dlaczego ży ­
w otność T ow arzystw a się osłab ia, dlacze­
go zarząd nie w ypełn ia przyjętych funk- 
cyj, co dzieje się z funduszam i oddziału?  
N a te pytan ia odpow iedzi były zaw sze  
w ym ijające, że „w szystko jest w porząd- 
ku “ , że w kasie na w szelk ie w ydatki są  
dow ody itd . Pozorn ie w ięc w inni być  
w szyscy zadow oleni, lecz w praktyce  
rzecz przedstaw ia się gorzej. Skoro dzia­
ła lność T ow arzystw a jest w  porządku dla­
czego nie dow iadują się członkow ie na ze­
braniach jak im  jest stan kasy i co w ogó- 
le zarząd zdziałał? W obec tak iego stanu  
rzeczy nic dziw nego, że zain teresow anie  
się T ow arzystw em słabnie, członkow ie zo ­
bow iązań sw ych nie w ypełn iają , w szcze­
gólności nie uiszczają się ze sk ładek , gdyż  
nie w iedzą na co płacą i co się z fundu ­
szam i T ow arzystw a dzieje .

— D o oddziału należy około 25 kole­
gów . N a zebraniach zjaw ia się zaledw ie  
30 proc, ogółu należących , z czego aoso- 
lu tną w iększość stanow ią żelaźniaczy , któ ­CBA
r z y  j u ż  nieraz okazali dobre chęci. Preze­
sem oddziału jest p. Perzyński, kier, fir­
m y  M . Jeziersk i; jest on na sw em stano ­
w isku obow iązkow ym  i o ile reszta człon ­
ków zarządu byłaby jem u podobną, to z  
pew nością T ow arzystw u nic zarzucićby  
nie m ożna. A le coż znaczą najlepsze na ­
w et chęci jednego człow ieka, kiedy reszta  
zarządu o nic się nie troszczy . K lasycz­
nym  przykładem  nieporządków m oże być  
fak t, że w kw ietniu ub. r. odbył się w  
Poznaniu zjazd delgatów . O czyw iście, że  
i z W ąbrzeźna został w ysłany delegat. D o  
t e j pory m im o, że upływ a już rok nie u- 
słyszeliśm y spraw ozdania z tego zjazdu . 
O dbyw ają się zebrania, ale o spraw ozda ­
niach ani słuchu . N ic w ięc dziw nego, że  
tego rodzaju organizacja nie m oże się roz­
w ijać i szeregi je j członków ustaw icznie  
topnieją . W rezu ltacie tego członkow ie  
przesto ją się in teresow ać oddziałem  i czu- 
j ą  do niego uzasadnioną niechęć. U czci­
w i przecież ludzie to tak ich porządków  
nie są przyzw yczajen i, gdyż delikatn ie się  
w yraziw szy — nie jest to ani uczciw ie, 
ani po praw dziw ie kupiecku . Z tak iej or­
ganizacji żadnej korzyści odnieść nie m oż­
n a . —

—  N a jednem  z zebrań uchw alono , aby  
przez m ożliw ie jak najw iększe w ciągnię ­
cie do oddziału kolegów niezorganizow a- 
nych . T ow arzystw o pow iększyć i pracę je­
go ożyw ić. D otąd jednak tego nie uczy ­
niono , dlaczego —  nie w iadom o. —

W obec tak iego stanu rzeczy apelu ję  
im ieniem kolegów , aby «do naszego od ­
d z ia łu  w ciągnięto jak najliczn iejsze grono  
niezorganizow anych , zw ołano co najprę­
dzej zebranie reorganizacyjne i rozpoczęto  
w  T ow arzystw ie pożyteczną pracę, której 
w szyscy pragniem y. W arunkiem rozw o ­
j u  organizacji jest praca, gdyż „bez pracy  
niem a kołaczy '4.

O rganizu jm y się! W  jedności siła: 
 Z organizow any.

Jak dopomóc rolnictwu 
w naszym powiecie?

( K o r e s p o n d e n c ja  z  p o w ia t u ) .

W iele się s.yszy o oszczędnościach , 
jak ie zam ierza tu tejszy sejm ik przeprow a ­
dzić w  sam orządzie naszego pow iatu . M yśl 
to chw alebna i doniosła , o ile zostan ie prze  
prow adzoną celow o i zastosow aną tam , 
gdzie ogółow i przyniesie rzeczyw istą ko ­
rzyść.

—  Pow iat nasz był przez N iem ców  celo­
w o  parcelow any. D ziś został znacznie od- 
niem czony, a e zam ieszkuje go w  w iększo ­
ści ludność finansow o słaba i niedostate ­
cznie zagospodarow ana. R olnicy naszego  
pow iatu , w obec ciężkich w arunków pracy , 
zalegają z podatkam i i innem i św iadcze ­
niam i publicznem i, tak , że  ustaw icznie  grozi 
im egzekucja licy tacja a w konsekw encji 
tego ru ina w arsztatu gospodarczego . T jm  
ro ln ikom  z pom ocą przyjść trzeba i to ko ­
niecznie. Stosując oszczędność rozum nie, 
będzie m ożna im  ulżyć. R oinikom  pom óc  
trzeba nie pożyczkam i, gdyż te działają  
dem oralizu jąco . —  Ł atw o bow iem  pożyczkę  
zaciągnąć, ale trudno ją sp acić. C iężar od  
setkow y zaś nieraz nie pozw ala na w ygo  
podarow anie  całkow itej sp łaty długu . N a ­

tom iast w ielką pom ocą dla ro ln ’ctw a były ­
by ulg i w uiszczeniu podatków . N ie m am  
tu na m yśli obniżenia podatków , lecz udo ­
godnien ie ich © płacenia ratam i w term i­
nach ro ln ikom dogodnych . Spoćka m nie z 
pew nością zarzu t że pow iat m a rów nież  
term inow e zobow iązania, w ięc nie m oże po  
datków  na raty rozkładać. Z tern jestem  
zgodny —  ale śm iem tw ierdzić, że przy  
racjona ’nem zastosow aniu oszczędności, 
m ia.by pow iat naw et rezerw ę kapitałow ą, 
któraby przyznaniu tych ulg ro ln ikom  u- 
m ożliw iła .

—  C złonkom  sejm iku którzy problem  ten  
będą m usieli rozw iązać, podaję pod roz­
w agę następujący pro jek t:

M aleńki nasz pow iat jest w  posiadaniu  
aż dw u sam ochodów  czyli ty lu ile posiada  
prezydent R zeszy N iem ieckiej. Przez zrea- 
izow an 'e tych sam ochodów  i doliczeniu do  

uzyskanej ceny kosztów ich utrzym ania, 
b e n z y n y , g a ż y  s z o f e r a , k t ó r y  j e s t u r z ę d n i­

kiem w 8-ym stopniu itd . uzyskałby po ­
w iat kw otę co najm niej 40  000 zł. O dsetk i 
uzyskane od te j kw oty i odsetk i, jak ieby  
płacili ro ln icy za zw łokę w  płaceniu podat 
ków . pokry toby w  zupełności koszty w ynaj 
m u sam ochodu, który w  spraw ach praw dzi 
w ie urzędow ych zbyt często nie jest po ­
trzebny.

—  G orąco w ięc polecam  Szan . C złonkom  
sejm iku zrealizow anie tego pro jek tu i nie  
w ątpię, że za tak ie stosow anie oszczędności 
C złonkow ie Sejm iku zyskaliby uznanie za  
rzeczyw istą a nie uro joną tw órczość. N a  
poparcie m ego pro jek tu pow ołu ję się na  
fak t że podobn ie postąp iono w  jednym  już  
pow iecie. R olnik .

WIELKI! ItKKMI! HIBIH.
C elem  uchw alenia pro testu , który m a być  

w ysłanym do Sejm u w spraw ie podatku obro ­

tow ego, uprasza się w szystk ich zain teresow a ­

nych o przybycie na zebranie  WÓ Czwartek, dnia 
13 b. m. o godz. 7 wieczorem w hotelu „Pod 
Białem Orłem**.

Kupcy! Rzemieślnicy! i wszyscy Podatnicy stawcie się!

łaniiil Itowui tai. Koptów.
II ■III ■  M I I  l | II I l i in ■

Ustąpienie ministra Czerwińskiego?
Jako ewentualni następcy wymieniam pp. Ponikowski i Zoli.

Jak donosi A B C , w sobotę w południe  
rozeszła się w kołach politycznych pogło ­
ska, że w najb liższym czasie należy ocze­
kiw ać dym isji p. m inistra ośw iaty C zer­
w ińskiego . Jako ew entualn i następcy w y ­

  

Przyjaźń Gdańska z
G dańsk .
„D anziger N eueste N achrich ten 44 poda­

ją w dzisiejszym num erze ciekaw e zesta ­
w ienie. z którego G dańsk pow inien w y ­
ciągnąć —  zdaniem pism a naukę. C hodzi 
tu o spuszczenie na w odę w ' jednej z tu ­
te jszych stoczni, pierw szego statku sow iec­
kiego i czw artkow e dem onstracje kom uni­
styczne. „D anziger N eueste N achrich ten “

Miara cierpliwości katolików kończy się.
Czas zlikwidować masońską o kupację szkolnictwa polskiego!

O trzym aliśm y w iadom ość, że w ładze  
szkolne K uratorj. L ubelsk iego zam knęły  
sem inarium ochroniarsk ie .w L ublin ie , 
które w ychow ało pow ażny zastęp ochro- 
niarek , dzielnych Polek i kato liczek .

Sekciarsko - m asońskie w ładze szkolne  
pod rządam i m inistra - kalw ina nabrały  
rozm achu, z całym cynizm em prow okując  
uczucia kato lików . D egraduje się kato ­
lick ie szkoły, zam yka się je naw et w śród  
ku roku szkolnego!

Szczególną zaciekłością i nienaw iścią  
do w szystk iego , co kato lickie, odznaczą się  
działalność kuratora lubelsk iego , dr. E . 
N ow ickiego . Szkoły kato lick ie na teren ie  
tego K uratorjum przechodzą istne pasm o  
udręk , prześladow ań, gorszych jeszcze, niż  
za czasów zaborców . N iektórzy w izytato- 
row ie i nauczyciele , delegow ani z odczy ­
tam i, w ygłaszają przem ów ienia, których  

KRONIKA.
Wąbrzeźno, d. 12 marca 1930.

K A L E N D A R Z Y K :

C zw artek , K rystyny .. E ufażji.
Piątek , ft M atyldy Z acharj.

0  B a c z n o ś ć  r z e m ie ś ln ic y ! D ziś w śro ­
dę o godz. 8-m ej w iecz. w lokalu „Pod  
białym  orłem " odbędzie się w ielk ie zenra- 
nie rzem ieślnicze, na które pow inni się  
staw ić w szyscy tak zorganizow ani jak  
i niezorganizow ani rzem ieśln icy .

0  Z e b r a n ie  Z w ią z k u  P o m o c n ik ó w  F r y ­

z j e r s k ic h  filja W ąbrzeźno odbędzie się w  
niedzielę 16. bm . o godz. 16-tej w „B arze  
O byw atelsk im ", na które w szystk ich człon  
ków zaprasza

Z arząd .

0  B a c z n o ś ć  s o k o l i ! W e czw artek dnia  
13. bm . odbędzie się na salce druha Szy ­
m ańskiego „Pod orłem " m iesięczne ze­
branie.

N a porządku obrad w ażne spraw y i to  
lustracja , która odbędzie się 15-go m arca  
o godz. 19-tej oraz spraw a nabożeństw a  
nakazanego przez Z w iązek „Sokoła".

C zołem ! Prezes.

( ? ) J a k s ię d o w ia d u j e m y P o m o r s k ie  
T o  w . R o ln ic z e z T o r u n ia , w ydział Sekcji 
Przysposobien ia R olniczego , urządza w  
dn. 16 i 17 bm . dw udn iow y kurs dla przo ­
dow niczek i przodow ników Sekcji Przy ­
sposobien ia R olniczego . Jak najliczn iej­
szy udział przodow ników w zgl. przodow ­
niczek Sekcji Przysposobien ia naszego po ­
w iatu jest pożądany.

( ? ) H a r c e r s k ie z a w o d y s t r z e le c k ie . W  
ubieg łą niedzielę, jak zapow iadaliśm y od ­
były się na strzeln icy B ractw a Strzeleckie  
g o e l im in a c y j n e z a w o d y s t r z e d e c t k ie w ą -

m ienian i są pp. Ponikow ski i FryderyK  
Z oll, przyczem w iększe szanse m a m ieć  
kandydatura p. Z olla .

W iadom ość pow yższą podajem y na od ­
pow iedzialność redakcji A B C .

 

Sowietami mści się. 
przypom inają przem ów ienie generalnego  
konsula sow ieckiego w G dańsku K aliny , 
który w czasie chrztu now ego okrętu so ­
w ieckiego podkreślał zacieśn iające się  
przyjacielsk ie stosunki m iędzy G dańskiem  
a sow ietam i. B ezpośrednio potem odbyły  
się na ulicach G dańska zaburzenia, w yw o ­
łane przez agentów m oskiew skich .

nie pow stydziliby się bezbożnicy m oskiew ­
scy .

Z am knięto sem inarjum , gdyż stw ier­
dzono za dużo obrazów relig ijno - m oral­
nych , a za m ało przyrodniczych .

1 to jest pow ód dostateczny do zam ­
knięcia szkoły , do zagłady placów ki, któ ­
ra oddała polskości ty le usług!

Stanow czo polska opin ja publiczna po ­
w inna zw rócić uw agę i zareagow ać na te  
bezpraw ne i skandaliczne w ystępy bez­
bożników polskich , którzy zatruw ają nam  
szkoln ictw o polsk ie, którzy , zam iast li­
czyć, dem oralizu ją nam m łodzież polską, 
jak to w iem y chociażby z osław ionej kon ­
ferencji, urządzonej pod egidą p. m inistra  
C zerw ińskiego w Ł ow iczu .

C zas skończyć z m asońską okupacją  
szkoln ictw a polsk iego!

zebraniu Z w iązku Pom orskiego . U stępu ' 
jącem u zarządow i udzielono absolu torium , 
poczem przystąp iono do uchw alenia sta­
tu tu . Statu t z m ałem i popraw kam i przy ­
ję to . Po uchw aleniu statu tu przystąp iono  
do spraw y sk ładek . C złonków podzielono  
na trzy kategorje: kat I. (w ille i sk łady)  
płacić będą 3 zł. kw artaln ie; kat. II. (po ­
siadający lokatorów ) płacić będą 2 zł., 
w reszcie kat 111. tacy , którzy m ają m ałe  
dom y do w łasn^o użytku 1 zł. N astępnie  
przystąp iono do  w yboru now ego zarządu  
który się ukonsty tuow ał następująco pp.: 
G aszyński prezes; N adolny zast. prezesa; 
M akow ski sekretarz; Ć w iklińsk i zast. se­
kretarza; L edw ochow ski skarbnik . C złon­
kam i zarządu zostali pp.: M alski K .. K isie­
lew ski, Szóstakow ski, Schw azow a, Fen- 
skow a, Steinert i R aczkow ska. Poza tern  
w ybrano w ydział w ykonaw czy w sk ład  
którego w eszli pp.: M akow ski, L ontkow ski 
i N adolny . W ydział ten urzędow ać będzie  
w  lokalu zw iązku w  gm achu B anku L udo ­
w ego, gdzie członkom będzie się udzielać  
porad . O statn im  punktem  porządku obrad  
była spraw a podatków . Poruszono m ię­
dzy innem i spraw ę podatku kościelnego  
i podatku od kom ornego. Spraw y te po- 
ruczono załatw ić zarządow i. Po w olnych  
w nioskach , w  których poruczono niektóre  
spraw y form alne, zam knięto zebranie  
około godziny 6 w ieczorem .

0  Ł o b u z e r s k i w y b r y k . W  niedzielę dnia  
9. bm . o godzin ie 21 opryszkow ie niejacyś: 
A ugustyniew icz Józef, R odzińsk i Paw eł 
i R óżew icz Józef w eszli na podw órze o- 
chronki pow iatow ej przy ul. C hełm ińskiej 
31, gdzie rozpoczęli rzucać kam ieniam i 
do okien. O pryszkow ie zbili dw ie szyby, 
przyw ołana policja sp isała pro tokół i nie­
dorostk i zostaną ukarani.

K O W A L E W O .

Z a b ó j s t w o . W  nocy z 10. na 11. bm . 
w K ow alew ie na G ł. D w orcu został za­
strzelony przez restauratora K ow alew skie­
go robotn ik niejak iś Strzelecki. Z abójstw a  
dokonano około godziny 21.45 . Z abójca zo­
stał schw ytany przez Podicję. Pow odów  
zabójstw a naraeie nie w iem y, gdyż śle­
dztw o jest w toku , o w yniku śledztw a nie 
om ieszkam y ezyteln ików naszych uw iado ­
m ić.

Z e b r a n ie K ó łk a R o ln ic z e g o . W niedzie­
lę , dnia 9. bm . odbyło się w  K ow alew ie ze­
branie K ółka R olniczego przy dość licz­
nym udziale członków . Z ebranie zagaił p. 
prezes K rzyw dzińsk i w itając przybyłego  
z centrali P . T . R . pp. inż. K ociersk iego , 
R oJibockiego i B orkow skiego oraz p. G łus-z- 
ca z W arszaw y. Po om ów ieniu spraw y  
szczepien ia św iń , ubezpieczenia, zakupu  
w apna, organizacji. Sekcji Przysposobien ia  
R oln . p. inż. B orkow ski w ygłosił ciekaw y  
reejrai na tem at „H odow la jedw abników  
i drobiu . „Po referacie tym udali się ze­
brani do Ż eńskiej Szkoły R olniczej celem  
zw iedzenia w zorow ego kurn ika. W  szkole  
w ygłosił p. G łuszec referat p. t. „Ż yw ienie 
bydła.44 Po ożyw ionej dyskusji nad refera­
tam i zebranie zakończono.

Giełda zbożowa.
P o z n a ń , dnia 10 marca 1930

W arunki: H a n d e l h a r to w n y , p a r y t e t P o ­

z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s ta w a  b ie ­

ż ą c a . z a  1 0 0  k g  :

Standardy: a> żyta 696 gr. (118 ,5 f. 
w h.), b» pszenicy 753 gr (128 ,0 f w h.), 
c) jęczm ienia 673 gr. 114,1 f. w . h.), d)
ow sa 508 gr. 84,6 w . h.).

„C eny orjen tacyjm *"  
pary tet Poznań .

Ż yto ....  16,25 -1675

Usposobienie nijednolite.

Pszenica  32,00 33.00
U sposobien ie stałe .

, Jęczm ień  przem iałow y  18,50 -19 .00
i Jęczm ień  brow arow y  21.00  - 23.00

U sposobien ie słabe.
Owies 15.50—16,50

U sposobien ie słabe.

Mąka żytnia w wł, workach według 
urzędowo us'alonego typu (70* * * * * * * * * * * * * * 0/0). 29.00

brzesk iego hufca harc  erek  i  ego . Z aw ody roz
poczęły się o godzin ie 10 i trw ały do 13.30 .
Strzelano z broni m ałokalibrow ej na od ­
leg łość 25 m . dla jun jorów a 50 m . dla
sen  jo rów .

W ynik zaw odów był następujący:
Strzelan ie jun jorów : I. K entzer Jerzy II.
T om aszew ski R om an, III. K w iatkow ski
Franciszek .

Z w ycięzcam i w strzelan iu sen jorów zo­
stali: I. N itka W ładysław , II. K aźm ier- 
czak K azim ierz. III. G ander Jan .,

W sk ład kom isji sędziow skiej w eszli: 
pp. por. K aliszew ski, prof. Szczyżycki, 
insp . R eiske i G aw rzycki.

W szyscy zw ycięscy z w yjątk iem C ande- 
ra są harcerzam i I drużyny w ąbrzesk iej 
przy państw , gim nazjum .

0  Z e b r a n ie p le n a r n e S t e w . P a ń  M iło ,  
s ie r d z ia  św . W incentego a Paulo odbyło  
się 6. 3. 30 na sali M agistratu . U dział człon  
kin był dość liczny —  poruszano kw estje  
biednych i opuszczonych i postanow iono  
regularn ie co czternaście dni odw iedzać  
chorych w szp italu zaopatryw ać ich także  
i zdrow ą lek turą. Z arząd podał do w iado ­
m ości now y statu t, który w ydał dla stow a ­
rzyszeń Jego E m . ks. kard . H lond. C zyta­
nie duchow ne odczytała sekretarka p. t. 
„G orliw ość o zbaw ienie dusz."

0  W a ln e  z e b r a n ie  Z w ią z k u  W ła ś c ic ie l i  
N ie r u c h o m o ś c i W ą b r z e ź n o  i p o w . Pow yż­
sze zebranie odbyło się w ub. niedzielę , 
dnia 9 bm . o godz. 2 po południu . Z ebra­
nie przy udziale, około 80 członków  zagaił 
prezes p. G aszyński. Po odczytan iu pro- 
tokułu z ostatn iego zebrania zarządu na ­
stąp iły spraw ozdania z działalności po ­
szczególnych członków zarządu . Po spra­
w ozdaniach zarządu zdał p. L ontkow ski 
spraw ozdanie z sw ego pobytu w M inister­
stw ie Skarbu w spraw ie dodatku do po ­
datku od nieruchom ości i z pobytu w T o ­
run iu w charakterze delegata, na w alnem

U sposobien ie słabe.
M ąka pszenna w w ł. w ork 50,50— 54,50

U sposobien ie słabe

O tręby żytn ie . .....  11,00— 12,00
O tręby pszenne 14,00— 15,00
W yka la tow a * . , 25,00— 27,00
Peluszka . . 23,00— 25,00
G roch  polny  26,00— 29,00
G roch  V ictorja   28.00—  3300
G roch  Folgera   26,00— 29,00
Ł ubin  nieb iesk i  20,00 — 22,00

O gólne usposobien ie spokojne.

Zamach na prezesa 
dyrekcji P. K. P.

W arszaw a, 11. 3. T el. w ł.
U biegłej nocy do pociągu pośpiesznego, 

idącego z W arszaw y do K atow ic pom ię­
dzy stacjam i K oluszki —  C zęstochow a nie  
znani spraw cy oddali szereg strzałów . —

Jedna z kul przebiła ścianę w agonu  
salonow ego, którym  w racał ze sto licy pre ­
zes dyrekcji katow ickiej P . K . P . p. N ie- 
biesaczański. N a szczęście w ysoki urzęd ­
nik kolejow y nie odniósł żadnych obra­
żeń . Przyczyny zam achu są nieznane.

300 tys. zrabowanych.
N ieznani spraw cy w łam ali się w nocy  

do urzędu pocztow ego L w ów II. na głów ­
nym dw orcu kolejow ym , gdzie zrabow ali 
zapasy znaczków pocztow ych —  na ogól­
ną sum ę 300.000 zło tych . Po otrzym aniu  
w iadom ości o w łam aniu , na m iejsce ra ­
bunku przybył kom endant policji pań ­
stw ow ej i kierow nik w ydziału śledczego , 
którzy w drożyli w stępne dochodzenie.
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W arszaw a, 11. 3. T el. w ł.
N a w czorajszem posiedzeniu Senatu ‘ 

rozpatryw ano przed południem prelim i­

narze budżetow e m inisterstw : reform ro i 
nych i robót publicznych . N a sesji popo ­

łudniow ej senator G ląbińsk i (K lub N ar.) 
referow ał budżet m inisterstw a przem ysłu  
i handlu . O m aw iając spraw y etatyzm u, 

referen t uznaje za potrzebną ingerencję  
państw a ty lko tam , gdzie nasze nierozw i- 

rię ta gospodarka społeczna nie m oże dzia  

(ać na w iększą skalę , np. budow a portu  
w G dyni i rozbudow a flo ty handlow ej. 

W reszcie referen t porusza zagadnien ie re ­

form y podatkow ej, w skazując, że reform a  

jest potrzebna, gdyż podatek w inien być  
pobierany od rzeczyw istych dochodów i 

to w * czasie , kiedy ten dochód istn ieje . Z  
tego w zględu zarów no podatk i obrotow e,  

jak i opłata od św iadectw przem ysło ­

w ych jest nieracjonalna.
Poza tem rozpatrzono budżety przed ­

sięb iorstw państw ow ych, podlegających  
prezydjum rady m inistrów , a w końcu  

prelim inarz m inisterstw a poczt i te legra ­

fów . N astępne posiedzenie w yznaczone  

zostało na dziś.

W ie lk ie p ły w a n ie  flo ty  n ie m iec ­
k ie j.

W iększa część niem ieckiej flo ty w o ­
jennej, złożona z czterech okrętów li­
niow ych, jednego krążow nika i całego

szeregu to rpedow ców , w ypłynąć m a w  
drugiej połow ie kw ietn ia br. w niew ia­
dom ym celu na m orze Śródziem ne i 
odw iedzić przy tem  8 portów . C zas trw a­
nia podróży te j kierow nictw o m arynar­
ki w ojennej oblicza na 2 i pół m iesiąca, 
zaś koszta przybliżone na około 500.000  
m arek .

Z a w o d y  g im n . „S o k ó ła "  
O k te g u IV . D ze ln ic y P o m o rs k ie j 

odbędą się dnia 30 m arca w T oruniu  
w  sali m iejsk iej, B ydgoskie Przedm , 
ul. K rasińsk iego , które uchw alono na  
zebran iu N aczeln ictw a O kręgu dnia  
2. 111. 1930 r.

Z aw ody obejm ują dla druhów  
ty lko stop ień niższy :
1. Ć w iczenia w om e (Poznańsk ie).
2. Ć w iczenia na koniu w szerz z lę ­

kam i, na  kółkach ,  poręczach  i drążku .
3. Przeskok rozkroczny przez konia  

w dluż.
Ć w iczenia pod 2) znajdą druho ­

w ie w  książce „Ć w iczenia i zaw ody—  
V II. Z lot Sokolstw a w Poznaniu", 
strona 29.

D ruhow ie, którzy  m ają zam iar sta­
w ać o pierw szeństw o O kręgu , w yko­
nują jeszcze po jednem dow olnem  
ćw iczeniu na koniu w szerz z łękam i,

na kółkach , poręczy i drążku . O pis 
tych ćw iczeń m usi być rów nocześnie  
z zgłoszen iem zaw odnika nadesłane  
do N aczeln ictw a O kręgu .

Ć w iczenia zaw odnicze zostaną  w y­
losow ane na posiedzeniu  Sędziów , pół 
godziny  przed  rozpoczęciem  zaw odów .

D la druchen ty lko stop ień  
niższy , które obejm ują:

1. Ć w iczenia w olne.
2. Ć w iczenia na poręczach .
3. Ć w iczenia na drab in ie pniow ej.
4. R zut piłką uszatą .

D la jednostek o pierw szeństw o  
O kręgu obow iązują te sam e jak w  za ­
w odach dla druhów . D o ćw iczeń o  
pierw szeństw o dołącza się rów now aż­
ne, str. 84 i przeskok przez kozła  
110 cm . z odsuw aniem  desk i o 10 cm

Ć w iczenia zaw odnicze dla druchen  
na stron ie 83.

Początek  zaw odów  dla dru ­
hów o godz. 12-te j, dla druchen o  
godz. 14-ej.

N a sędziów  pow ołano: d.-d . M a­
kow skiego , K ilanow skiego , Pio trow i­
cza Stan isław a, D oleckiego , D urm o- 
w icza Józefa, Sobeckiego . D ruchny; 
K ulczyńską, L ew andow ską i C hylińską

K ażde gniazdo które w yśle ponad  
4-ch zaw odników m oże w ysłać jedne­
go sędziego .

Z o s ta tn ie j c h w ili.
B erlin , 11. 3.
W dzisiejszem glosow aniu na plenum  

R eichstagu , um ow a likw idacyjna z Pol­
ską przy jęta została w 2-g iem czytan iu  

224 glosam i przeciw 207, przy 30 w strzy ­

m ujących się od glosow ania.
Przeciw ko głosow ali razem z opozycjo ­

nistam i posłow ie centrum i niem ieckiej 

partji ludow ej.

B erlin , 11. 3.
U biegłej nocy w ybuchł w hucie D illin - 

gera pożar w  sk ładzie sm oły .
O gień przerzucił się z błyskaw iczną  

szybkością na inne budynki, zagrażając  

zbiorn ikom benzolu . W obec tego zarząd  

kopalni kazał otw orzyć rezerw uary i w y ­
puścić 30.000 litrów benzolu , które w oka  

m gnieniu stanęły w płom ieniach na w iel­
kiej przestrzen i ziem i. Straty obliczają  

na w ielk ie sum y.

S to p ie ń k u ltu ra ln y n a ro d u je s t 
je g o  n a jw ię k szą  s iłą . Z a p isz  s ię  
n a c z ło n k a w s p iera ją ce g o T o ­
w a rzy s tw a K u ltu ra ln o  - O ś w ia ­

to w e g o  T . C . L .

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny : 
E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno . W olności 55. 

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarn ia T oruńska S . A . 
w T oruniu .

W ielk ie R adow iska, dnia 10 m arca 1930 r.

P o d zię k o w a n ie .
W szystk im , którzy uczc  ił pam ięć m ojej drogiej 

żony , naszej ukochanej m atki, siostry , babki, teściow ej 
i szw agierk i ś. p.

L u d w ik i i MMitii N a łę czo w e i 
przez udział w nabożeństw ie i pogrzebie, a w szcze­
gólności Przew ielebnem u D uchow ieństw u ks. prób . 
Z iętarsk iem u, ks. prób . dr. Ł ęgow skiem u, ks. prób . 
C hylareck iem u, ks. prób . Z akrysiow i, ks. prób . M ów iń- 
sk iem u i ks. W ielew skiem u, G ronu N auczycielsk iem u,  
Szkół Pow szechnych M ęskiej i W ydziałow ej i w szy ­
stkim  innym  Przyjacio łom  i Z najom ym  z W ąbrzeźnia, 
R adow isk  i okolicy  sk ładam y na te j drodze  staropolsk ie

B ó g za p ła ć .
M ą ż z ro d z iną .

B a c zn o ś ć ! p o w ia t W ą b rze s k i.!
Z arząd K asy Spółdzielczej osadników  R olnych  pow . 

W ąbrzesk iego zaprasza na w alne zgrom adzenie w szyst­
k ich członków K asy Spółdzielczej, które odbędzie się  
w  W ąbrzeźnie na sali hotel Pod orłem , dnia 2 3 . III. 
r. b . o g o d z . 1 2 . w p o łud n ie .

Porządek obrad W alnego Z grom adzenia:
1. Z agajen ie Z grom adzenia, w ybór przew odniczącego , 

oraz pow ołan ie asesorów  i sekretarza,
2. O dczytan ie Protokółu z ostatn iego W alnego Z gro ­

m adzenia;
3. Spraw ozdanie Z arządu , bilans oraz rachunek strat 

i zysków  za rok ub, ;
4. Spraw ozdanie R ady N adzorczej;
5. Pow zięcie uchw ał w  spraw ach:

a) spraw ozdania rocznego bilansu , 
b) spra  vozdania R ady N adzorczej, 
c) spraw ozdania z rew izji,

6. Pokrycie strat;
7. W ybór na członków  R ady N adzorczej na m iejsce  

ustępujących;
8. bpraw a likw idacji K asy z braku kapitału obro tow . ;
9. W olne w niosk i bez uchw ał oraz zam knięcie obrad .

W ąbrzeźno, dnia .7 m arca 1930 r.

W -237. Z a rzą d .
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N a s e zo n

C eny nisk ie i uogou ne w arunki płatno -cif

w io s e n n y  i la fn w y
p o le ca m  W 2 2 8

m ó j p ie rw s zo rzę d n y za k ła d k ra w ie c k i

bogato zaopatrzony w to w a ry  
p ie rw s zo rzę dn y c h g a tu nk ó w , 
w y k o ny w a m  w s ze lk ie  
u b ran ia m ę s k ie — m u n d u ry , 
d a m s k ie p ła szc ze  i k o stju m y.

S zc ze p a n S c h e ffle r,
T e ). 5 2 W ą b rze źn o , n l-M e s tw in a 5 T e l. 5 2

| C eny nisk ie i dogod ne w arunki płatności!

R o zp o w sze c h n ia jc ie

„G a ze tą W ą b rze s ką ^ K u p u jc ie u s w o ich !!!

miii j h  wmiir
D ziś w  ś ro d ę, d n ia 1 2 -g o m a rc a 1 9 3 0 r. i w e c zw a rte k , d n ia 1 3 -g o  

m a rc a 1 9 3 0 r. o g o d z in ie 8 1 5 w ie c zo re m N a s tę p ny  p rog ram

w ł. Jan K aczyński.

W 238

MIASTO ROZKOSZY ™
CC

W  ro i. głów .: Iw a n M o zżu c h in , N a ta lja L ls le n k o i M ik o ła j K o lin .

Film  ten , to  najciekaw sze pytan ie X X . w ieku , kiedy  kobieta nie zdradzi ?

W  ro i. g łó w . : L llja n a H a rv e y  

I H a n s J u n k e rm a n n .

Z A W IA D O M IE N IE .
Podaję do łaskaw ej w iadom ości Szan . O byw atelstw u m iasta i okolicy , iż nabyłem skład p. Grajewskiego przy Rynku nr. 14. 

Polecam po cenach najniższych m aterjeły na ubran ia, m aterjaly ulstrow e, bostony czysta w ełna, gabardyny w  różnych  
kol., rypsy sukniow e, popeliny w ełniane, aksam ity sukniow e, adam aszki podszew kow e, szew jo ty pótw ełn iane, barchany  
na koszule, m aterjaly w kraty , flanelk i na bluzki, fartuchow e 120 cm . szer., drel na spodki, in lety , płó tna, surów ka, 

pościelow e w kratę , ręczn ik i z m etra, m ankizeta na porannik i, zefiry na bluzki i koszule i t. d.

F im m -D illlN -lilB E Ł III.
Kapamsze i tzapki - lowary krotnie i wszelkie piz^boiy krawieckie - torebki damskie - portmonetki - teki - parasole damskie i t. d.

Polecając przedsięb iortsw o m oje łask , w zględom  Szan . O dbiorców , zapew niam  usługę zaw sze akuratną i rzetelną. 
Z szacunkiem  W 232.

J a n W iś n ie w s k i, R y n e k n r. 1 4 .

Bielizna, pończochy , rękaw iczki, skarpetk i, 
kraw atk i, getry. Wełna w  rożnych kolorach .

Trykotarze sw etry dam skie  i dziec., sukienki 
dziec., ubranka w ełn ., szale , czapki i chustki.

W  U 1 I1C 4 1 4 * gw J llU I  J i'W V *• V Z gV M O U U V  w  v  »

i w e czw artek, dnia 13-go m arca 1930 r. o godzin ie 8,15 . w ieczorem
N a stę pn y p ro gra m s

b
fl] p 9 9  i w e czw artek, dnia ló -go m arca jyou r. o goazin ie o,j o . w ieczorem

„Sloil! „Zakazana kobieta “ Kariera
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillll w  W B

T o m a M ix a
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiii

Hotel „Pod Białym Orłem** 

w ł. F r. S zy m a ń sk i.

W  ro lach głów nych:

*  W ik to r W a rk o n i i J ó ze f S c h ild k ra u t. B
;Bliiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim^


